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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA." 

W Warszawie: rocznie rs. 8 
kwartalnie " 2 

z p r zes y łką pocztową: rocznie " 10 
pórrocznie " 5 

Ko mitet Rei! akcyjny stanowią: P. P. Dr. T . Chatubiń.ski, 
J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deikc, 
mag. S. Kramsztyk, Wt Kwietniew~ki, J. Natansou, 

Dr J. Siemiradzki i mag. A. Ślósarski. 

"Wszechświat" przyjmuje ogloszenia, których treść 
ma jakikolwiek związek z nauką, na. następujących 
warunkach: Za l wiersz zwykłego druku w szpalcie 

l'rcuu merawać można w Redakcyi "'szechświata albo jego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 7'/1, 

i we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą. za sześć następnych razy kop. G, za dalsze kop. 5. 
----~------------------------------

.A.dres ~edakcyi: XrakO"'ViTSkie-l?rzedr.nieście, Nr 66. 

OD REDAKCYI. 

Powiadamy sobie ze słuszną. dumą., że 
kraj nasz, choć w zloto ubogi, bogaty jest 
w se rca. I prawda- od lat już tylu żadna 
klęsk:t na10 nie pomija, żadnego rodzaju cier­
])iCJ't ni c b rakuje nam w domu, a jednak 
10crca nasze, j akby nie otrzaskaly się jeszcze 
z nędzą. we wszystkich jej postaciach, wzru­
szają. si ę za każdym r azem, ilekt·oć odezwie 
si ę l1L'Ośba o pomoc. Jeden tylko warunek 
konieczny: Potrzeba musi dotyczyć uczucia, 
p l'Oś.ba musi iść z serca do serca, proszący 
mus1 Wz i'Uszyć - nie przekonać. A oprócz 
tego t rzeba koniecznie, żeby to wszystko 
pr~yszl~ ":dobry czas, no- i żeby sprawę 
wn.I~sl J akiś rzecznik, w łaskach u public.z­
HOSCI będący. Kto te warunki ZO'romadzić 1 

l lo t · fi · · "" .I? 'moze Jak na opoce budować na ofiar-
noset nasze~o społ eczeństwa. Ale zapobiedz 
pr~yczynom złego, otulić i podeprzeć kieł­
kuJ~cą roślinę, której owoc pożywać będ!!- . 
moze lll'zvs"l 1 · . 1 u l , J .. c ( ornero pokolema, podać l 

on temu, kto w cichej walce resztki sil 
wytęża aby l' · k h j ' ' oca 10 u oc nny przez siebie , 

ideał- do tego jcszczcśmy nic dorośli. Rze­
czy prawdziwie pożyteczne a na wet wielkie 
rzadko k iedy bywaj<} efektownr, a nam jesz­
cze efektów potrzeba. 

Kiedy na kraj albo okolicęjakąś spada k \~­
ska gł'odu, ognia, powodzi lub zarazy, nasze 
sel'ca i dłonic otwiet·nją, się, jak nigdzie na 

s wiecie. Otl bogacza do biedaka, każiły 

spieszy na rntunek czem może. -A llla pod­
niesienia dobrobytu i zdrowotności, tcm­
bardziej oświaty i moralności, a już Jwjbnr­
dziej dla poznania rzeczywistych potrzeb 
i zasobów kraju- cóż my robimy napraw­
dę? Rolnictwo upada pod ciosami konku­
rencyi zagranicznej; przemysł karmi obcych, 
albo w niemowlęcym stanie zaledwie daje 
życia oznaki; o zachowaniu i polepszeniu 
zdl'owia, publicznego i pt-ywatnego wie i my­
śli kilku może ludzi, których nawoływania 
rozbrzmiewają bez echa; o rozwoju myśli 
naukowćj cóż mówić w kraju, gdzie wyda­
nie książki naukowej jest czynem bezinte­
resownej filantropii. 'Yięc też i badanie 
kraju nie może się spodziewać opieki. 

Badanit kraju, tam gdzie ono dopiero się 
zaczyna, nie daje widomych mate ryjalnych 
korzyści. Musi ono być obliczone na czas · 
długi, bo polega na mozolnem zbieraniu 
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drobnych a niezliczonych szczegółów. Każ­
dy szczegół musi zajmować wielu, boć tm· 
dno jednemu znać kraj caly, albo przenosić 
się z jednego miejsca na inne, nic niepomi­
jnjąc na całej przestrzeni. Badanie kraju 
musi być systematyczne i wytnvałe. Musi 
wrcsr.cie być kosztowne dla społccze11stwa, 
bo wyrnaga i wyrobienia wielu specyjnli­
stuw i założenia pracowni, zbiorów, stacyj 
i spostrzegalni naukowych. Jest to więc 

praen. mrówcza i, jak w mrowisku, tylko 
wtedy udać się może, kiedy do niej weźmie 
się rój cały. 

Badanie kraj u pod względem przyrodni­
czym u nns opiera się na Jobrej woli nie­
licznćj, bardzo nielicznej garstki współpra­
cowników Pamiętnika Fizyjograficznego. 
Ludzie ci mają, przed sobą zadanie dosyć 
zŁożone, bo muszą obmyślić i w czyn wpro­
wadzić to wszystko, czego badanie wymaga, 
a oprócz tego postarać sig j eszczc, żeby re­
r.ultat pracy nie zaginą.l, ale w postaci wy­
drukowanej książki przeszedł na własność 
ogólu i potomności. Ocl początku zaś swćj 
działalności współpracownicy Pamiętn ika 
ograniczyli do minimum zalucs swoich żą.­
dań względem ogólu. Powiedzieli bowiem 
sobie, że zadowolnią. się całkowicie, jeżcli 

ogól przyjmie na siebie nnjmniejszą. część 

trudu, to jest pokrycie kosztów wydania Pa­
miętnika. Zdawało się im na wet, że ogół 

przyjmie chętnie taki uklal1, że będzie go 
uważał za zyskowny dla siebie, ponieważ 
kilka tysięcy rubli rocznie, wydane na ku­
pno książki, nie obciąża zapewne kmju, 
tcmbardziej, że pojcdy11czy nabyw::JjQcy za 
l)ięć rubli otrzymuje tom, którego wprost 
materyjalna wartość nic jest niższa od ceny 
sprzedażnej. 

Jak dalece rachuba, na podobnych kom­
binacyjach oparta, zawiodla nnszych fizyjo­
grafów, tego już [JOWta rzuć nic mamy ocho­
ty. Zdaje się, że czytelnicy wiedzą. o tcm 
i od nas i może tt·ochę od własnego sumie­
nia. Chcemy tylko powtórzyć raz jeszcze, 
że najboleśniejsze na\vet zawody nie potra­
fią wspólpracowników Pamiętnika zwrócić 
z obranćj drogi, na której odleglym k01'tcu 
widzą. swój ukochany ideał. Ale rosporzą.­
dzając uzdolnieniem i zapałem do pracy, 
wspólprncownicy Pamiętnika nie są dość 
zamożni na to, ażP-by w kilkunastu coroku 

opłacać papier, druk i ilustracyjc do swego 
wydawnictwa. 

Wydawnictwo Parniętnika Fizyjograficz­
ncgo znaJazlo się w i:oku bieżącym w ta­
kiern położeniu, że nie pozostawało nic in­
nego, jak zwrócić się do Kasy imienia Mia­
nowskiego z prośbą. o zapomogę, jak to już 
zdarzyło się i w jednym z lat poprzednich. 
Ponieważ jednakże KaEa im. Mianowskicgo 
ma wigkszc wydatki od dochodów, chcą.c 

przeto wywzajemnić się, współpracownicy 

P:11nigtnika zaproponowali Zarząllowi Kasy 
mzą.dzenie szeregu odczytów populamych 
z nauk przyrodniczych na rzecz tejże Kasy. 
Zarząd propozycyj ą. przyjął i vvykonanie jćj 
możliwe m uczyni.l, pezept·owadzi wszy od­
powiednie u wl'adz starania. 0Llczyty te 
odbędą. się w wielkiej sali :Muzeum Prze­
mysiu i Rolnictwa w ciągu Lutego i l\Iarca 
r. b., a program ich ma być następujący: 

Dnia 12 Lutego "Źródła clcktt·y~zności" 
wygtosi p. E. Dziewulski; 16 Lutego "Elek­
trochemija-p. J. Boguski; 19 Lutego "Gal­
wanoplastyka" -p. N. l\lilicet·; 23 Lutego 
"Światl'o elektryczne" - p. E. Dziewulski; 
26 Lutego "Elektromngnetyzm i telegrafi­
ja"- p. St. Kramsztyk; 2 Marca "Elektry­
czność atmosferyczna~' -I)· J. Jętlrzcjcwicz; 
5 Marca "Indukcyj a i elektromotory"-p. E. 
Dziewulski; 9 Marca "Elektryczność.. zwie­
rzęca"- p. H. Dobl'zycki.-12 Maeca "Me­
teorologija, jćj środki i cele" wygłosi p. M. 
Cirmniewski; 16 Marca ",Vullmnizm i jego 
rola w ogólnem gospodarstwie pl'zyrody"­
p. J. Siemiradzki; lD Marca "Pt·zcmysł gór­
niczy w dawnćj Polscc" -p. K. Kozłow­
ski; 23 Marca "0 tworzeniu się matcryi ży­
wej z nicożywionych części sldadowych" -
p. Dt·. Znatowicz; 26 Mal'ca "Bakteqjc"­
p. O. Bujwid; 30 Marca "Rośliny iglaste"­
p. A. Ślósat'ski; 2 Kwietnia ,,Obraz życia 
zwierzgcego w lasach poludniowej Amery­
ki" - p. J. Sztolcma.n. 

Jak z l)owyższcgo widać, inicyjatorowic 
odczytów starali się poruszyć kwestyje naj­
bardziej zaj mującc obecnie w naukach przy­
rodniczych. Osietu pierwszych odczytów 
przeznaczono na przedstawienie najnow­
szych postępów w dzicuzinie zastosowm't 
elektryczności. Zwracamy uwagę, że ten 
najciekawszy dzial fizyki, będący w calości 
dziełem ostatnich lat bieżącego stulecia, po-
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raz pierwszy jako całość zostanie pL'zedstn· 
wiony u nas w żywem słowie. Pozostale 
siedem ouczytów' niewiążą c się pomiędzy 

sobą. wjednę calośó, dotkną jednak także 

przeważnie najnowszych postępów w róż­
nych gałęziach nauk przyrodniczych. Środ­
ki pomocnicze, ułatwiające' zrozumienie wy­
ldadu, jakoto doświadczenia, okazy, rysun­
ki i t. p. mają. Lyć przedstawione w takim 
komplecie i doborze, na jaki tylko pozwolą. 
zasoby zbiorów warszawskich. 

A teraz, czytelnicy, do \V as należy, aże­

by i Pamiętnik Fizyjogt·uficzny było za co 
dl'ukować i Kasa im. Mianowskiego nie po­
niosła uszczel'Lku w swoich środkach, nad 
któt·ych obfitością. nasz ogól powinienby 
rostoczyć naj życz li wszą. opiekę. 

KILKA SŁÓW 

O KARCJE FOKŁADOWEJ 
@ąbrowskiego ~agłębia ~ęglowego. 

(Dokończenie). 

Pozna wszy \\'ogóle, co to jest karta pokła­
dowa, pL'zcjdźmy teraz do rospatrzenia prac, 
podjętych przez naszych inżynierów górui·· 
czych 1

) dla ułożenia takiej karty zagl'ębia 
dąbrowskiego. 

Przcdewszystkicm powiedzieć wypada, że 
ta bn·ta nie ogranicza się ściśle do samego 
zagłębia węglo1vego, ale ma objąć cały po­
łudniowo-zachodni zakątek naszego kraju, 
na którym występują bogactwa kopalne, 
a więc przestrzet't, zamkniętą. mniej więcej 
w następujących granicach: z zachodu -
gmnica pruska, z poludnia - austt·yjacka, 
z północy -równoleżnik przechodzą-cy nie­
co na południe od Częstochowy, ze wscho­
du południk Olkusza. Na tej przestrzeni, 
znacznie większej aniżeli włnści we zagłębie 
węglowe, znajdują się opt·ócz węgla jeszcze 

1
) Pp. Łempicki, Halowaki i Karwaciński. 

----

inne cial'a kopalne, a mianoWJCte: galman 
(ruda cynkowa), błyszcz ołowiany sl'ebro­
dajny, ruda żelazna i węgiel brunatny. 
Ponieważ podstawą karty pokładowćj po­

winna być bardzo dokładna karta topogra· 
ficzna, jakiej badana część luaju dotąd nie 
posiada, zaczęto więc pracę od ułożenia ta­
kiej karty. W tym celu pL'owadzi się tt·y­
j angulacyj a (trójkątowanie) całćj przestrze­
ni, którą się zwiQzuje ze zbadanem już do­
skonale terytoryjurn sąsiedniego Szląska 

Pruskiego (zapornocą zasadniczego punktu 
na tern tcrytot·yjum-obserwatoryjum astro­
nomicznego w Trockenberg niedaleko Tar­
nowi~). Na podstawie tej tryj tmgulacyi ro­
bi się karta topograficzna w skali 1/ 10000 od­
dzielnemi arkuszami, z których każdy obej­
muje 3 1

/ 2 X 4 1/ 2 t. j. około 16 kilometrów 
k\vadratowych. Dotąd zrobiono już 30 ar­
kuszy, obejmują-cych prawie całe właściwe 
zagłębie węglowe. Każdy taki arkusz kar­
ty topograficznej służy za podstawę do szczc­
g<?_łowego badania gieologiczno-górniczego 
tćj przest1·zeni, którą. przedstawia. Stu­
dyjum czysto gieologiczne jest znakomicie 
u łat wio n e przez szczegółową. kartę gieolo­
giczną. tej części kraju, wydaną. przed kil­
kunastu laty przez wrocławskiego profcso· 
ra Ri.imera, tak, że pod tym względem zna­
cznie mniej pozostaje do zrobienia aniżeli 

pod względem opmcowania czysto gómi­
czego. Na zasauzie dawnej karty gieolo­
gicznej i nowych spostrzeżeń m:t być opra­
cowaną. i wydaną w mniejszej skali aniżeli 
1/ 10 000 nowa karta gieologiczna calego bada­
nego terytoryjum. 

Opracowanie górnicze kat·ty ogranicza 
się dotąd do zbadania pokładów węgla, sta­
nowiących, jak wiadomo, główne bogactwo 
tej okolicy. Polega ono przedewszystkiem 
na zebraniu bardzo obfitego matcryjału fak­
tycznego o sposobie znajdowania się pokła­
dów, dostarczonego przez obszerne roboty 
podziemne w kopalniach i przez liczne po­
szukiwania zupomocą otworów świdrowych. 
Zebranie tego materyjatu jest nader ważną 
częścią roboty, a uporządkowanie i uogól­
nienie- stanowi ostatecŻny jej cel i wła­
ściwy rezultat. Cały ten materyjal', hyty­
cznie s1wawdzony, umieszcza się na karcie 
zaporuocą. odpowiednich znaków. Przede.:. 
wszystkiem więc oznaczają. się miejsca otwo-
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rów świdrowych i pt·zy każdempodaje się 
wysokość nad poziomem morza odniesiona 
<lo amsterdamskiego pegl:-t (miary wskazu­
jącej wysokość morza w Amsterdamie), glę­
bokość c::tłcgo otworu, oraz głębokość i gru­
bość znalezionych w nim pokładów węgla. 
Dalej oznaczilją si\) wszystkie szyby (stu­
dnie kopalniane) także zniwelowane i od­
niesione do tegoż samego poziomu. Z pla­
nów kopalnianych przenoszą si\) na kartę 

główniejsze gnmdsztreki, tak nazwane znie­
miccka chodniki poziome, przeprowadzone 
w pokładach węgla i oddzielające od siebie 
różne piętra eksploatacyjne. Grundsztreki 
wskazują kierunek pokladów; prócz tego 
oznacza się ich upad, t. j. kąt nachylenia po­
kładów do poziomu z wskazaniem strony 
świata, w któt·ą to n::tchylenic ' jest zwróco­
ne. Na zasadzie tych danych znaj.Jujq, się 
wychodnie pokładów, t. j. linij c, wzdl'uż któ­
rych pokłady przccinnj:} po\\'icrzchnię zie­
mi. Nareszcie w możliwie wielu miejscach 
podaje się grubość pokładów. 

Dla łatwiejszego zoryjentowania się każ­

dy poklad oznaczony jest osobnym kolorem, 
tak, że przeglądaj:!e kartę, z łatwością objąć 
i pol'ączyć z sob<} można wszystkie szczegó­
ły dotyczące jednego jakiegokolwiek pokła­
du. Możemy więc obliczyć dokladnie całą 
powierzchnię, na jakićj pokład jest znanym, 
a także oznaczyć z przybliżeniem i tę powierz­
chnię, na jakiej prawdopodobnie odkrytym 
być może. To nam dnje możno~ć obliczenia 
ilości węgla zawartćj w pokładzie, a także 
wskazania, gdzi.c i w jaki sposób naj właści­
wiej szukać go należy w tych miejscach, 
w których prawdopodobnie się znajduje, 
choć jeszcze znanym nie jest. Ponieważ 

przy każdćj kopalni oznacza się na karcie 

Fig. 5. 

osobnerui znakami ta częś6 pokladu, na któ­
rćj węgiel jest już wyrobionym, możemy 
więc z łatwości:). obliczyć, ile węgla już zu­
żyliśmy a ile go jeszcze pozostaje pod zie­
mi:1 dla naszych potomków. 

Prócz tych danych, karta pokładowa 

przedstawia z niożliwą, dokJ·adnością wszy­
stkie zmiany i nieprawidłowości, jakie za­
chodzą w poklaclach, do skłaJu zagłębia 

wchodzących. Oprócz zmian w kierunku 
i upadzie pokładów, wogólc niezbyt gwał­
townych w zagłębiu dąbrowskiern, ważną. 

bardzo rol\l grają w naruszeniu prawidło­

wości pokładÓ\V tak zwane uskoki. Są to 
olbrzymie pęknięcia i obniżenia się po­
kładów (przedstawione na fig. 4- ob. nu­
mer popt·zedni), wskutek których części je­
dnego i tego samego pokladu znajdują się 

na bardzo różnych głębokościach. 
Uskoki sprawiają, że w chodnikach po­

ziomych, prowadzonych zwykle w obie stro­
ny ocl szybu naprzód przed inncmi robota­
mi w pokładzie, dla jego poznania, węgiel 

znika nagle i na jego miejsce zjawia si\) od­
razu inna skała (łupek lub piaskowiec). Od­
szukanie dalszego cią-gu pokładu by loby 
w takim wypadku bardzo utrudnionem, gdy­
by nie ogólne prawidło (z nadzwyczaj rzad­
kiemi wyjątkami) wyprowadzone z banlzo 
licznych obsenracyj we wszystkich zagłę­

biach, że obniżanie się pokładu następuje w t\) 
stronę, w którą sam uskok jest nachylony, 
jak to pokazuje fig. 4. Doszedłszy tedy 
z chodnikiem do uskoku, przcdewszystkicm 
u waż a się w ktÓrf!. stronę jest on nachylony: 
jeżcli w tę, od którćj się przyszło z chodni­
kiem, to }Jl"Zedlużenia pokladu trzeba szu­
kać nad sobr!, fig. 5, jeżcli w przeciwną stro­
nę, to pod sobq, fig. G. 
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Na zakOJ'li.Jzenic postaram się przedsta­
wić w najogólniejszych zarysach buJowg 
dąbrowskiego zagłębia węglowego. Stano­
wi ono tylko mały shawek calego szląsko­

polskiego zagłębia i zajmuje w naszym kra­
ju przestrzel't 5 mil długą i 3 mile szet·oką. 

Załączone tu popt·zeczne przeciQcio naszego 
zagłębia, przeprowadzono prawie z północy 
na południc, okazuje, że warstwy do slda­
Ju jego wchodzące tworzą. kilka plaskich 
zgięć (fal) i że w kilku miejscach wynurza­
ją się na powierzchnię ziemi. 

Fig. 7. Przecięcie dąbrowskiego zagłębia węglowego. 

vV zcUuż północnego brzegu zagłębia w Dą­
browie pokłady są nachylone ku poludnio­
wi; nieco dalej na południe, koto Sielca, wy­
nurzają. się z pod ziemi z upadem lm pót­
nocy; nareszcie nicdaleko granicy pruskiej, 
koło Niwki, mają znowu upad pohulniowy. 

Na przecięciu widzimy trzy grupy pokła­
dów węgla I , II, III, różni:!ce się międzysobą 
ich liczbą, grubością, a także jakością. węgla, 
jaki zawierają. 

Grupa I zawiera kilkanaście pokładów 
węgla średniej grubości (najgmbszy ma 
prawic 4 metry). Na nieszczęście pok.tady 
te clają. wę~iel bardzo pośledniego gatunku, 
mialki i z wielką domięszką kamieni; prócz 
tego znajdują się w trudnych warunkach 
oksploatacyi, tak, że pomimo swego boga­
ctwa bardzo mal'o są zużytkowywane (kopal­
nie w Czeladzi i w Milo wicach). Ale najsmu­
tniejszcm jest to, że poldady te, które może 
kiedyś później, po wyczerpaniu się lepszych 
węgli, będą. miały znaczną, wartość, giną 
marnie nazawszc wskutek niewłaściwego, 

tak zwanego rabunkowego sposobu eksploa­
tacyi pokładów niżej leżących. Dzieje się 
to szczególniej na korialniach należących 
tlo Kr::unsty, najpotężniejszego z tutejszych 
kulturtraQ:erów (kor1alnie Zao·ót·ze i Niw-

~ b 

ka). W kopalniach tych eksploatuje się 
gl'llby poldau, o któt·ym dalćj bęLlzie mowa, 
leżący poniżej zajmującej nas obecnie gm­
P! I; eksploatncyja oU.bywa sig w ten spo­
sob, że pozostałe po wyjęciu wQgla i niczcm 
nie za peJnione przestrzenie za padają się 
l'O<:iągając za sobą n i e tylko s tra tQ znacznej 

części węgla, któm nie mogla być wyjętą 
z tego pokładu z powodu niebespiecznćj ro­
boty, ale także zawalenic się wszystkich 
wyżej leżących pokładów grupy I, któt·o 
wskutek tego giną nazawsze' bcspowi'Otnie. 
O wiele lepszym jest inny sposób eksploa­
tacyi grubego pokładu, wpt·ownuzony na 
kopalniach należących do towarzystwa fran­
cusko-włoskiego w Dąbrowie (tak zwany 
sposób z zasadzką), ~dzie pozostale po wy­
jęciu węgla przestrzenie zasadzają się, t. j. 
za p~łniają bardzo starannie \qamieniami 
i ziemią, wskutek czego wszystek węgiel 

z grubego poldaun może być bespiecznic 
wydobytym, a wyżej położone pokłady gru­
py I doznają tylko nieznacznego obniż~nia, 
które nie przcszkauza ich zużytkowaniu 

w pt·zyszłości. ' 
Gn1pa II zawiera tylko jeden pokład, tak 

zwany Reden, nadzwyczajnćj, bo do 18 me­
trów docho<lzącej grubości. Na tym pokta­
dzie pracują, naj większe kopalnie i z niego 
pochodzi przeważna ilość węgla wydoby­
wanego w zaglQhiu dą.browskiem. (Kopal­
nie towarzystwa. francusko-włoskiego, to­
warzystwa wat·szawskiego, Kramsty, Re­
narda i inne). 

Gl'llpa III dolna, stosunkowo znacznie 
uboższa w węgiel aniżeli d wie poprzednie, 
zawiera najlepszy węgiel z całego zagłębia; 
można się nawet spodziewać odkrycia w tćj 
grupie węgli koksowych, tak ważnych dla, 
krajowego pt·zemysłu żelaznego. Znanych 
jest tutaj kilka cienkich, nic gmbszych nad 
2 metry pokładów, na których pmcują. 
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mniejsze kopalnie: Flot·a, :1'1-likolnj, Taueusz 
1 Inne. 

Obecny stan naszć:j znnjomości zn,glębia 

dą.browskiego dopwwn,dza do wniosku, że 

zapasy węgb, jakie naszemu b-ajowi przy­
patiły w udziale, nie są. wcale tak wielkie, 
jakby można bylo wnosić ze znacznej licz­
by i niezwyklej grubości pokl'allów. Głó­

wną. przyczyną. tego jest nader o~raniczona 
przestrzel't zagłębia w granicach naszego 
kraju, a przytern dość znaczna nicprawidło­
wość jego budowy, która sprawia, że węgiel 
znnjduje się tylko na części tej i tak już nie­
wielkiej przestrzeni. (Na przecięciu fig. 7 
widzimy, że znaczna przestrzCI1 zagłębia 

koło Sielca wcale nie zawiera grubego po­
kładu). 

Roboty gómicze, które w ostatnich dzie­
sięciu latuch kolosalnie się rozwinęły, posu­
wają. się napezód z wielką. szybkością. i już 
teraz przestrzml. wyeobiona stanowi poważ­
ną. część całej powierzchni zagłębia. Jeżeli 

tak pójdzie dalej, czego się spodziewać na­
leży, to kto wie, czy za lat 100 wiele jeszcze 
węgla u nas pozostanie. W o be c tego tom­
bardziej oburzającem jest to marnowanie 
węgla, jakie się praktykuje na wielką. skalę 
głównie na kopalniach Kramsty i było by 
nader pożą.dancm, aby wladza gómicza po· 
łożyła temu tamę, zmuszając kopalnie do 
bardziej prawidłowego sposobu prowadze­
nia robót. 

S. K ontkiewicz. 

PRÓBA 

W S T ~ P N t G O W ~ ~ Ł A ~ U C H t M 11. 

(Dokończenie). 

Już od dawniejszych czasów chcmiciusi­
Jowali wynalcść najwlaściwszą. metodę kla­
sy:l.l<acyi I)icrwiastk6w. D!r. każtleo·o, kto 

"' z nauknmi przyJ ouniczemi jest choć teochę 
obeznany, usilowanie takie musi być łatwo 
zrozumiale, ponieważ w tych wlaśnie nau­
k:t(jh Oll u rniejętnc'j klnsyfikacyi zależy da­
leko więcej, n,niżcli w innych gałęziach wic-

dzy ludzkiej. Albowiem nauki przyrodni­
cze starają. się wprowadzać u siebie klasy­
fikacyją. naturalną, to jest opartą. na przy­
rodzonych własnościuch rzeczy, a więc tu­
taj klnsyfikowa6 można tylko to; co jest do­
ldndnie poznane, a z drugiej stwny umie­
jętna klasyfikncyja w nnukach przyrodni­
czych posiada nietylko naj wyższe pedago­
giczne znaczenie, ale nadto służy niejedno­
krotnie za ważną, nić przewodnią, przy oce­
nie nowych zdobyczy i poglą.dów. - Spo­
między zasad klasy fi kacyi piet·wiastków 
naj więcej popularności zdobył sobie ich po­
dział na d wie gromady: niemetali i metali. 
Przy niezupelnej znajomości faktów chemi­
cznych podział ten wydawal się zupełnie 

ollpowiednim i zgodnym z przyeodą mate­
ryj, zwlrrszcza ze względu na metale, które 
w rzeczy samej przedstawiają, dość wiele 
wspólności między sobą, i dosyć wyraźnie 

odgraniczają, się od niemetn.li. Już jeun:tk 
twórcy tego podziału uznawali, że w nim 
prz.edewszystkicm definicyj a nicmetalujest 
niedostateczna, gdyż w gruncie rzeczy strc-· 
szcza się w samćj nazwie, jest teuy prze­
czą.ca i orzeka tylko, że niemetalem jeot każ­
dy pierwiastek, któt·y nie jest metalem, 
a nadto - granica pomięJzy d wie ma gro­
madami nie może być ściśle wytknięta. Po­
dział więc, o któt·ym mówimy, oddawna już 
został uznany za niewystarczają.ey, a jeżcli 

jeszcze dotąd tub. się w ksią.żkach elemen­
tamyeh, a na wet i w obszerniejszych dzie­
łach, to tylko skutkiem swojej względnćj 
dogodności w użyciu, oraz pewnego rodza­
ju legitymizmowi naukowemu, w którego 
szaty znaczna liczba poważnych uczonych 
stroi swe dzieła. Utrwalenie się tego po­
działu w pewnej części przypisać może wy­
pada temu, że wpwwadzone w nim z roz­
wojem nauki ulepszenia zwykle odnosiły się 
tylko Llo gromady pierwiastków niemetali­
cznych, albo pt·zynajmniej ją. głównie mia­
ły na oku. 

Do rzędu ulepszel't w metodach klasyfika­
cyi pierwiastków zaliczyć tt·zcbn, opaetą. na 
dawniejszej teoryi typów chemicznych, nau­
kę o wartości chemicznćj l)ierwiastków. 
Nauka ta roskwitła około 1860 roku i, dzię­
ki niesłychanemu zastosowaniu, jakie zna­
lazła w chemii zwią.zków węglowych, zosta­
ln. powszechnie uznana za jeden z naj waż-
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nicjsr.ych etapów na rozwojowej cll'odze 
chemii teot·etycznej. Treść tej nauki w kil­
ku slowach może być przeustawiona jak na­
st~pujc: Pojetlyl'l.Czy atom każdego pier­
wiastku jest obtl:uzony stah! ilości:t energii 
chemicznej, a skutkiem tego może łQ-czyć 
się z określoną liczbą atomów innych pier­
winstków; <1wa pierwiastki, które w zjawi · 
skuch występują w równej liczbie atomów, 
nazywają się równownrtościowemi; atom 
wodol'U posiadajednęjednostkę energii che­
micznej, czylijednę wartość; wszystkie pier­
wiastki, które z wodorem łączą się atom na 
atom otrzymują nazwisko jednowartościo­
wych, te pierwiastki, których pojedy1'lcze 
atomy przylączają po dwa atomy wodoru, 
zost.ah nazwane dwuwartościowemi i tak 
dalej, aż do pierwiastków czterowartościo­
wych. Na zasadzie powyższego pierwiastki 
mogą być rozdzielone na cztery gromal1y, 
a to zależnie od wartości swoich atomó-,v 
względem atomu wodoru. Ale odrazu ti.1· 
taj występuje trudność konsekwentnego za­
stosowania klasyfikacyi, ponieważ nie wszy­
stkie pierwiastki lączą się z woclol'em. Je­
żeli zaś trudność tę ominąć zechcemy, bio­
rąc za miarę wartości nie wodór ale inny 
pierwiastek jednowartościowy, wchodz[!CY 
w związki ze wszystkiemi pozostałcmi, na-

. przykład chlor, to okazuje się, że wartości 

chemiczne wodoru i chloru są między sobą 
niewspółmierne. Chlor względem wodon1 
jest stale jednowartościowy, ale względem 

tlenu np. może być nadto trój, pięcio i sie­
dmiowartościowym, a nawet ta ostatnia war­
tość jest jakgdyby dla chloru typową. Toż 

samo odnosi się do wszelkich innych piet·­
wiastków, jakie możnaby przyjąć za skalę 
m1rtości chemicznej.- Okazuje się przeto, 
że systematyka, na wartości oparta, nic spel­
nin s·wego zadania, j nkkol wiek z drugiej 
strony całe mnóstwo ważnych spostrzeżeń 
i wniosków, a nawet, co daleko ważniejsza 
sprawuzonych przewidywa11, wysnutych 
z nauki o wartości, sprawia, że jej nabytek 
pozostawi po sobie niezatarte i nacler glębo­
kie ślady na obliczu naszej nauki. I nic 
dziwnego - wartość chemiczna leży w na­
turze atomów, ale do dziś dnia jest jeszcze 
wypadkiem równania, którego części skla­
dowc są, nam nieznane i zapewne r.mienne. 

Rospn.trując z najogólniejszego punktu 

widzenia własności pierwiastków, w jaki­
kol wiek sposób u-szykowanych, dostrzeże­

my, że pomimo całej rozmaitości w ich ce­
chach, niebrak jednakże pomiędzy niemi 
i zbliżrl'1, po<1obim1stw szczegółowych, któ­
re caly sz.erep: pierwiastków rozdzielają na 
pewn:} liczbę rodzin naturalnych. I tak, 
jeszcze przed szcśdz-iesięciu laty zauważono 
uderzają,ce podobieństwo pomiędzy chlo­
rem, bromem i jodem, pomiędzy sodem, po­
tasem i litynem i t. p. W miarę coraz bliż­
szego poznawania wlasności pierwiastków 
i ich związków, liczba takich rodzin natu­
ralnych powiększała się nieustannie. Oko­
liczność, że w wielu razach zaznaczone ana­
logij e schodzą się z podziałami, opartemi 
na wartości, dodawata znaczenia tym osta­
tnim i sprowadzała zlewanie się dwu zasad: 
równej wartości i ogólnych podobie1'1stw 
w rozmaitych rodzinach pierwiastków. Mil­
cząca zgoda wielu autorów wpl'Owadziła do 
książek naukowych systematykę eklektycz­
ną, na obu powyższych zasadach ugnmto­
waną. Z u pelnic równolegle, chociaż nie­
sprawiając głębszego wrażenia śród ogółu 

chemików, zaczęły się ukazywać w pismach 
naukowych wzmianki o pewnych zależno­

ściach liczbowych, jakie okazują, się pomię­
dzy ciężal'ami atomowemi pienviastków, 
zbliżających się do siebie calem zachowa­
niem chemiczncm. Tak np. wskazywano, 
że suma piężarów atomowych chlom i jodu 
(35,5+1~7), pollzielonn przez dwa, wydaje 
iloraz (81 ,25) bardzo zbliżony do cięż a m 
atomowego bromu (80); że połowa sumy 
ciężal'ÓW atomowych litynu i potasu (7 +39) 
jest ściśle równa eiężarowi atomowemu so· 
du (23). Przy bliższem zbadaniu i ustale­
niu ciężarów atomowych wszystkich pier­
wiastków podobnych zbliże1'1 znajdowano 
bardzo wiele, przez dJugi czas jednak ucho­
dziły one za dziclo przypadku, za lusus na­
turae - i nie budziły glębszej u wagi. Wię­
cej znaczenia i zobaczymy, że całkiem słu­

sznie, nadawano dawnemu już spostrzeże­
niu, że w lmżdćj ro_dzinie pierwiastków wla­
sności ich zmieniają się prawidłowo, razem 
z różnicami w ciężamch atomowych. vV ro­
clzinie złożonej z chlot:u, bromu i jodu (ro­
dzina chlorowców), ciężary atomowe zwięk­
szają, się od chloru do jodu i brom zajmuje 
środek co do wielu własności fizycznych 
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i wszystkich chemicznych. Dość b~llzic 

przytoczyć, że brom jest cieczą, kiedy chlor 
gazem a jocl ciałem stalem, że ciężar wlaści­
wy pierwszego wynosi 2,97, więc środkuje 
między c. wl'. drugiego (1,38 w stanic cie­
czy) i trzeciego (4,94); że co do wl'asności 
chemicznych chlot· wzgl~llem wodoru i me­
tnli okazuje nadzwyczaj wielką dążność do 
łączenia się i twot·zy związki niezmiernie 
trwałe, a zato z tlenem t1;ntlno się łą,czy, da­
jąc bardzo nietrwałe związki, jod - prze­
ci w nic - łatwo i trwale l:! czy się z tlenem 
a z wodorem i metalami trudniej, brom zaś 
w obu kierunkach zajmuje miejsce pośre­

dnie. 
U wngi poJobnc do prz.rtoczonych wygla­

szału bardzo wielu chemików, próbując na­
dnć im znaczenie podstaw natumlnćj klasy­
filmcyi pienviastk6w. Z imion banlzićj zna­
nych wymienimy Doebereinern, L. Gmcli­
na, Dumasn, Cookea, Odlinga, z których 
mianowicie ostatni wydaniem podręcznika 
(186l),tlumaczonego na wiele języków i uży­
wanego w wielu szkołach, spopularyzował 

myśl ukladn pierwiastków chemicznych na 
zas1dzic ogółu ich wł'nsności. 

'V 1869 roku w litemturze chemicznej 
ukazaly się jednocześnic komunikaty dwu 
nczonych, niczależnic jeden oll drugiego 
pmcujących, Lotaryjusza Meycra i Dymi­
tra .Mendelejewa. Zawiet·nły one jedno­
zgodną prawic propozycyją nowego uh::l'aJu 
pienviastk6w chemicznych, opartego na cię­
żarach atomowych. Niemogąc ani wcho­
dzić w rozbi6t· kwestyi, kto pierwszy po­
wziął myśl zasadniczą. , ani wykazywać szcze­
g6l'o\\'o punktów, na które jeden lub dru_2:i 
z wymienionych chemików zwr6eit u wagę, 
podamy w krótkości znsaJę tego ukl'mlu tak, 
jnk on jest przyjęty w ostatnich wydaniach 
dziel jego głównych przedsta\\icicli 1). 

Jeżeli pierwiastki chemiczne ułożymy 

w kolei wzrnstających ciężarów atomowych 
w jc,lnym rzędzie, to ott·zymnmy szereg, 
w ktorym l.:nżlle dwa sąsiednie wyrazy od-

1) D. 1\Jpn(lelejew, Osnowy chindi, wyt1. 4., 1881. 
h l\lcyer, Die moclernen Thcorion <lcr Chemie, wytl. 
5, 188-1. W tćj dlWili ~q, prowadzone starania o wy­
danie polskiego przcldodn tćj znal<omitej k~ią,żki. 

znacznć się będą. naj większą. możliwą sumą 
rozmc. ·wypiszemy częściowo taki szereg, 
przyczem, obok nazwisk i ciężarów atomo­
wych, podamy tak zwane znaki czyli sym­
bole pierwinstk6w, uważając je poprostu za 
dogodne dla nas shócenin: 

Lityn (Li)=7, beryl (13e)-)l,bor(B)=l1, 
1ręgicl (C) = 12, :lZot (N)=l4, tlen (0)= 16, 
fluor (FI)=19, sod (Na)=23, magnez (.Mg)= 
24, glin (A 1)=27, krzem ~Si)=28, fosfot· 
(P)=31, siarka (S)=32, chlor (Cl)=35,5, 
potns (K) = 39, wapic1'l (Cn)=40 i t. d. 

Jak spostrzcl17. latwo, ciężary atomowe 
różnią się jeden oJ t~mgiego o l do 4, to 
jest o nicwiele i być nic moż0 inaezej, gdyż 
dla wszystkich 70 pierwiastko w są one za­
warte pomiędzy l (wodór) a 240 (uran). A Ie 
porównywając jakiekolwiek dwa sąsiadują­
ce pinwiastki, np. węgiel z azotem, albo 
chlor z pota sem dostrzeżemy, że różnice po­
miętlzy tcmi cialami są tak wielkie, jak tyl­
ko wog6le przetlstawić sobie możemy. Je­
żeli wszakże z szcregn zechcemy wybt·nć 
pierwiastki, Jo naturalnych roJzin należą­
ce, spostrzeżemy, że można czynić to zupeł­
nie mcchnnicznic, biOl'QC każdy Ósmy wyraz 
szeregu. Tak np., liczq<J od litynu, ósmym 
jest sod, liczqc od sodu, ósmym jest potns, 
a te tt·zy metnle, jak już wiemy, należą do 
banlzo dobrze scharaktet·yzo wanej rodziny 
naturalnej potnsowców. Tak samo, z pelne­
go szeregu biorąc tylko 6sme wyt·azy, wy­
bralibyśmy drugą znaną nam rodzinę chlo­
t·owc6w (fluor, chloJ·, brom, jod). Tak sa­
mo Jalej beryl, mngnez, wapie1'l i kilka dal­
szych ósmych wyrazów tworzą rodzinę wn­
pniowc6w czyli metali ziem alkalicznych.­
zatem dogodniej będzie wypisać pierwinstki 
nie w jednym szel'ego poziomym, ale w sie­
llmiu pionowych, bo t.ym sposobem czl'on­
kowie rodzin naturalnych zostaną zbliżeni: 

Li= 7 /Re= 9, JB- 11 ~ C~l2 1 'N-J4 0 = 161Fl= l!l 
'Na~23 ~1J=2~ A_l= 21 Si= 28 P= 3I IB= a2 Cl=~ló,ti 
h~<>D Ca 40 , 1 t. u. 

Ułożywszy w pouobny sposób wszystkie 
JoLrze znane pierwiastki, otrzymn my ta­
blicę, w ktorej pionowych kolumnach znnj­
dą pomieszczenie najpodobniejsze do siebie 
pierwiastki. Taką tablicę poJnjcmy na stro­
nic następnej i ciągle mają.c ją 1wzed oczy­
ma, przyst~ pnjemy do rozbioru jćj zna­
czcma. 
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Grupa I. Grupa li. Grupa !li. Grupa !V. Grupa V. Grupa VI. Grupa Vll. Grupa VlJI. 
-- ~ ~ ---- --

· Typowy. związek 
z woaorem l - - RH4• RH:l· RH2. RH. 

Typowy zwią,zek 
z tlenem R20. o. R/)J· R02. l R~05 • R03. RzO,. 

l 
R 

l'ierwia~tki wodór = 1 - l - -
typowe. lityn = 7 bery 1= 9 bor= 11 węgiel = 12 azot = 14 tlen = 16 fluor - 19 

\szereg 1. sod= 23 
l'eryjod I 

ez= 2i !):lin = 27 'krzem= 28 fosfor~31 siarka= 32 chlor~35 ,5 

,. 2. potas=38 = 40 skand= 44 tytan= 48 wanad- 51 chrom= 52 mangan= 55 żelazo=56. kobałt=59. 
nikiel= 59. (miedź~63,4 ) 

wapiel'1 

" 
3 miedź=63,4 ·nk=65 c_y gal=69 - ==72 arsen= 75 sc.Ien= 7!.J hrom= SO 

" 
11 

" 
4. rubid=85,4 87 itr= S!) cyrkon=90 niob= 9i molibden= 96 - = 100 rufen= l04. rod = JOL 

palad= 106. (srebro= IOB) 
stront= 

" 
Ć .. srebro= lOS kacl m=!l2 ind= liS cyna= l l S antymon= l22 telur= 128 jod= l27 

" 
l l! . 

" 
G. cez=133 baryt= 137 lantan = 13'l cer=l 42 clydym= l46 = - = = 

7. - = - - - - - -

" 
~ V. 

" 
8. iter1J=!73 = tantal= 182 wolfram= !84 - osm = 192. iryil= l93. 

platyna= !%. (zlo~o= l91:i ) 

" 
9. doto=l!.J6 rt ę ć=200 ta l=20-1 o~ów=206 bizmut= 209 = -

,. V. 
,, 10. = tor= 231 = uran= 240 = 

i ~ 
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Pierwsza kolumna pionowa (I grupa), 
oprócz wodoru (H), stojącego poza klasyfi· 
lmcyj~, zawiera w sobie pierwiastki o wy­
raźnym charakt~rzc metalicznym, z wodo­
rem nicdające ( wogóle) okt-eślonych z wiąz­
ków, względem chloru jednowartościowe, 
z tlenem ł'ączącc się na najsilnićj zasadowe 
zwiqzki w stosunku 2 atomów metalu na l 
atom tlenu, co wyraża wzór ogólny R 20, 
guzie H, oznacza atom któregokol wiek mc­
ta1n z I gru;1y a O atom tlcnn. \V clrngi<1j 
kolumnie spotykamy również pierwiastki 
wylqcznie metaliczne, nicłączące sig z wo­
tlorrm, ale względem chlotu dwuwartościo­
W0 i któt·ych tlenki, oznaczające się pt·zez 
H.O (albo H.2 0 2 , co jest jednoznaczne), są 

nieco mniej zasadowe od tlenków grupy 
pierwszćj. \V trzeciej grupie ma.my już je­
den pierwiastek wyraźnie niemetaliczny, bo e 
i pierwiastek, należący do przejściowych po­
między metalami a niemetalami, glin. Ca­
la ta gmpa jest trójwartościową. względem 
chloru, z wodorem łączy się tylko jeden boe 
i to nadct· trudno, tlenki mają. wzot· Rl03 

i przytcm tlenek bom jest bezwodnikiem 
kwasowym, tlenek glinu w równym stopniu 
kwasowym jak zasadowym, pozostałe- sła­

bo zasadoweroi zwią.zlmmi. \V czw:utrj 
grupie czterowaetościowej liczba niemetali 
wzrasta, ukazują się poraz pierwszy tt·wate 
lecz obojętne związki wodorowe typu H.H~, 
tlenki mniej lub więcćj kwasowe mają skład 
RO~ czyą R 2 0~. Pią.ta grupa sldatla siQ 
z tezech wyraźnych niemetali a czterech 
pierwiastków przejściowych, związki wodo­
rowe, RII3, są tutaj ciałami zasadowemi, 
tlenki, R 2 0 5 , mają silnie kwasowe własno­
ści, a wartość atomów jest zmienna i wy­
nosi 3 lub 5. Szósta geupa, w połowi.e zło­
żona 7. niemetali, okazuje wartość otomów 
2, 4 lub 6, daje z wodorem zwią.zki H.I-!2 

o charakterze środkującym między zasada­
mi a kwasami, tlenki typu R03 czyli H.2 0 0 

kwasowe. Najwięcej niemeta1i mamy w sió­
dmej grupie, gdzie mieszczą. się wszystkie 
chlorowce, typ wodowwych związków, bar­
dzo kwasowych, jest RH, gdy najwa'l.nicj­
sze tlenki mają wzór ogólny H.2 0 7 i są kwa­
sowe, a wartościowość zmienia siQ ou l do 
3, 5 i 7. Nakonice mamy w tablicy jeszcze 
grupę ósmą, złożoną z samych metali, po trzy 
lub cztery tworzących bardzo zbliżone ro-

llziny pt·zez pewne wyrazy przejściowe 

(miedź, st·ebro i złoto) zbliżających się do 
grupy pierwszej. 

"'vV powyższym rozbiot·ze tablicy naszki­
cowano ogólną charaktCl·ystykQ zacho\\·ania 
się chemicznego wszystkich pierwiastków. 
Zwi~zki wodot·owe i tlenowe są o tyle waż­
ne, że dla obeznanego z zasadami chemii 
dość rzucić okiem na wzory tych związków, 
żeby w pr;r.ybliżcniu znać historyją, chcmi­
cznf). pierwiastku. Mianowicie też z poło­

żenia jakiegokolwiek ciała prc,stcgo w tej 
tablicy odrazu powiedzieć można w jakich 
stosunkach łączy siQ ono ze wszystkiemi po­
;r.ost:tlemi, czyli, jak zwykle mówią, jakie są 

formy jego związków. 
Ale niedosyć tego. Z tablicy t<\j, znajf)c 

własności pierwiastków nietylko chemiczne, 
ale i fizyczne, możemy je odczytywać na za­
sadzie położenia danego pierwiastku. Tak 
naprzyklad, gęstość pierwiastków w stanic 
stałym zmienia się bardzo prawiułowo: od 
minimum w pierwszej grupie zwiększa siQ 
iuą.c w tym samym poziomym szeregu, do­
sięga maximum zwykle w trzeciej albo 
czwartej grupie i znowu zmniejsza się, iuąc 
ku grupie siódmej. Te zależności choć 
w innym kształcie szczególniej wyraźnic 

występuj~, kiedy biet·;r.emy nie samą, gęstość, 
ale jej stosunek do ciężaru atomowego. 
\V takiż sam prawie sposób zmieniają się 

punkty top li w ości pierwiastków, z któremi 
znowu w wyraźnym stosunku znajdują się 

punkty wrzenia. , ,y spółczynniki rossze­
rzalności i załamania światla, ciepła wla­
ści we, przcwodnict w a elel<tt·yczności i cie­
pła, wlasności magnetyczne i wiele jeszcze 
innych własności również w pewien prawi­
elłowy sposób są rozmics;r.czone i wyraźnie, 

wespół z własnościami chcmicznemi., zależą, 

od położenia pierwiastku w systemie. 
Widzimy więc, że klasyfikacyj a pienl"iast­

ków chemicznych, wyobmżona przez naszą. 
tablicę, uwzględnia wszystkie tych ciał wl'a­
sności i slusznie przeto może być nazwana 
przyrodzoną. Gdy wszakże za punkt wyj­
ścia klasyfikacyi tej slużyly ciężat·y atomo­
we, powiedzieć więc możemy, że własności 

pierwiastków zależą. oJ ich ciężaru atomo­
wego. Al€', jak widzieliśmy, zmiany tych 
własności, to jestzwiększanic sięlub zmniej­
szanic liczb, które im odpowiadają. , prawi-
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ellowo we wszystkich szeregach poziomych 
idą od minimum przez m~tximum do dm­
cricrro minimum, albo odwrotnie od maxi-
;::, :;:, • o 

mum przez minimum do drugiCgo maxl-
mum. Ta okoliczność nazwana została pc­
ryjodycznością zmian, a st:frl i n~ład częs:o 
bywa nazywany peryjodycznym 1 utarło s~ę 

wyrażenie, że własności pierwiastk~w zn~J­
dują, się w peryjodycznćj zależności od cię­
żarów atomowych, albo też, że tych osta­
tnich s[} funkcyją, pcryjotlyczną. 

Teraz zapewne dżiwnem się nic wydr~, 
skoro powiemy, że układ peryjodyczny od­
dal już wielokrotnie nauce najlepsze usłu­
gi, jakich tylko oczekiwać możemy od_ ukl~­
du, prawdziwie odpowiadającego IstoCie 
r:r.cczy. Tak np. przy jego pomocy zostały 
ustalone ciężary atomowe pewnych rzad­
kich, albo szczególniej do zbarlania tru­
dnych pienviastków (uran, ind, beryl, me-. 
taJe cerytowe i in.). Na zasadzie również 
terro układu wyo-łoszone zostało przez Men-

" o 
dolejewa przypuszczenie, że epoka ~dln-~·-
wania nowych pienviastków jeszcze s1ę me 
skończyła, ponieważ w układzie są. pewne 
luki. Na miejscach przez te luki zajętych 
Mendelejew postawił kilka hipotetycznych 
ciał prostych, któ1·ych odkrycie miało naJc­
żyć do przyszłości ( ekaaluminium, ekab_or, 
ekasilicium) i wyznaczył przypuszczalne Ich 
własności. Ku wielkiemu tryumfowi ukła­
du rzeczywiste odkrycia nastąpiły niezadlu­
go po proroctwie, a gal, skand i zapewne 
·w ostatnich czasach odkryte germanium za­
jęły miejsca :r.awczasu dla nich przygoto­
wane. 

Jakie zaś filozoficzne wnioski wyciągnąć 
można z ukhdu natmalnego pierwiastków, 
o tcm mówić ni.e do mnie należy. Moje za­
danie będzie ·wypełnione, jeżeli uważny czy­
telnik powyższego wykładu będzie się czul 
swobodnym w sferze zestawim1, jakie za an­
oielskim filozofem-chemikiem Crooksem po-o 

wtól'zymy w naj blij:szych numerach Wszech­
świata. 

B1·. Znatowicż. 

Odpowieąź P d . " " raw z1e. 

Vv Nr 50 ·wszechświata z r. z., w artykule 
"0 przepowic1lniach w nauce" wspomnia­
lem o nic11·hści wości zestawiania przepo­
wiedni, m:tjących rÓżno1·zęclnc znaczenie 

1 naukowe, a dla przykladu przytoczyłem 

ustęp z pracy p. Mieczysława Kaul'mnna, za­
mieszczonćj w cznsopiśmie "Prawda", gdzie 
autOL' p1·zypisnjc przepowiedni, że "cmbry­
jon ludzki zamiast 12 mieć musi 13 lub 14 
żeber i że wśród kostek elloni w naj wcze­
śnicjszćj epoce życia człowieczego 11 inny 
się znajdować szczątkijeszcze jednćj oś,·od· 

kow<.'>j ,; doniosłość zupełnie talq, ż samą, jak 
odhyciu planety Neptuna. 
vVymziłem się p1·zytcm w sposób nastę· 

pujący: "Przepowiednie, o ktol'ych mo1Ya 
w pn:ytoczonym tn nst<;:pic, polcgr~ją. n:t tcm, 
ważnem niewą,tpli wie i pelnem znaczenia 
spostrzeżeniu, że w historyi rozwoju oso­
bnika bLltwarza się historyja rozwoju dane­
o·o ty11u caieo·o o·atunku.... Spostrzeżenic o ' o n 
to zapewne nabmlo istotnćj wagi dopiero 
pod wpływem nauki Dnrwina, ale u; ?'zeczy­
wistości dokonane zostało dawniej, można 

więc było tęż samą, przepowiednię już przed 
Darwinem wypowiedzieć." 

\V ostatnim numerze "Pra:vL1y" autor 
przytoczonej wyżej prr~cy zaprzecza mej 
uwadze: "Autor- mówi on- zapomniat 
widocznie o tem, że dzieło Darwina· "0 po­
chodzeniu gatunków" wyszło w roku 1859, 
zaś broszurka Fr. MC1llera p. t. "Fnr Dar­
win", w którćj poraz pierwszy wygłoszo­
nem zostalo przytoczone wyżej (pi·zez Hae­
ckla bijogenetycznem nazwane) prawo, wy­
szla dopiero w r. 18113. Zestawienie chro­
noloo-iczne i tytuł dzielka chyba już wska-

o . • 
zują, że spostrzcżeme, o ktorem mowa, 

w fantazyi tylko dokon~nem zosta!~ prze:!, 
w rzeczywistości zaś clop!Cro po WYJSClll glo­
wncgo dzieła Darwina ... Tafatalnrl pomył­
ka tłumaczy zupełnie pogh!dy autora al·ty­
kułu w vVszechświecie". 

Zarzut "fatalnej pomyłki" jest dotkliwy; 
zobaczmy jednak po czyjej przypatla ona 
stronie. Kilka cytat wystarczy. 
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Otóż _ w starym pollręczniku zoologii 
Agassizn, Goulda i Pertego, wyJanym w ro­
ku 1857, zatem przell epoką, darwinizmu, 
w rozJzi::tle o znaczeniu embryjologii dla 
zoologii znnjuujcmy ustęp, który przyta­
czam w tłosłownym przekładzie: 

"Tak więc z:uJuki różnych zwicrz::~t po­
dobne s~~ miętłzy sobą tern więcej, w im 
wcześniejszym porównywamy je cznsie. Po­
znaliśmy już, że przez cały pmwic okres 
zarodkowy młodą rybę od młodej żaby za­
ledwie oJ różnić można. Toż samo dzieje 
się z mlodym wężem w porównaniu z za­
rodkiem ptaka. Zarodek kraba zaledwie 
da się odróżnić od zaL"Odlm owada, a jeżeli 

w historyi rozwoju zejść zechcemy jeszcze 
dalej, to przy bywamy do okresu, gdzie na­
wet między zarodkami różnych typów zwie­
rzęcych żadnej dostrzcuz nic można różni­
cy. Embryjon ślimaka, glly zarodek poka­
zywać się znczyna, jest prawic takiż sa•n, 
jak ryby l11b kraba. 'Wszystko, co o nim 
przepowiedzieć można, jest to tylko, że za­
rodek,. który ma się dalej rozwijać, bę<lzie 

zwierzęciem; typ i gromaJa nie są, jeszcze 
zaznaczone''. 

Rzecz ta, wypowiedziana prosto i. bez unie­
sienia, wskazuje dob1·ze, jak silnie pogląd 
ten był już wówczas w nauce ugruntowany. 
' \'prawdzie mowa tu tylko o podob1el'tstwic 
zarodków, ale i llawniejsi pisarze nietylko 
proste podobie!'tstwo w rozwoju jctlnostki. 
i. typu widzieli. "\Y pracy zamieszczonćj 

-..v Wszechświecie (t. III str. 195) p. t. "Za­
rys historyi rozwoju zwicrzą,t" p. Józefa 
Nussbaumn, autordoJaje w oJsylaczu na­
stQpną, ciekaw~! uwagę: 

"Powszechnie (pnt1·z Embryjologija Bal­
fom·a) uważają, BaC!·a za pierwszego zoolo­
ga, który wypowietlział myśl o pouobie!'J.­
stwie osobnikowego i rodowego rozwoju. 
Balfout· zaznacza wyraźnie, iż Dact· pt·zy­
puszczał, że formy wyższe w osobnikowym 
swym rozwoju przebiegaj:~ stadyja, przypo­
minające zarodki form niższych, lecz nic 
staJyja Jojrzałe form tych, jak nauka obe­
cnie_ t)['zyjmuje. Otóż, czytnjąc nieśmier­

telne llzieło Baera "Entwick. d. Thiere", lm 
na<lzwyczajnemu zdziwieniu memu spotka­
Jem się tnm z faktem, że jnż poprzednicy 

-jego (o ile ze slów Bacl'a wnosić mog\', ma 

on na myśli Pimlera) twierdzili, że wyższe 

fot·my rozwoju zwierzęce w pojellyńczych 
sta<lyjach rozwoju swego, o<l chwili pow;;ta­
wania Jo zupcłnćj dojrzałości, odpowiadają. 
rozwiniętym fol'D10m w szeregu zwierząt 

i że rozwój pojeuytl.czych zwierząt wcLlług 

tych samych praw się odbywa, jak rozwój 
całego szeregu zwierzą t. Czyż to nie myśl 
dzisiejszej history i 1·ozu;ojt~". 

Wreszcie nicmnićj ciekawa cytata z ksią.ż -· 

ki wyJanćj jeszcze w r. 1804, z książki, któ­
ra na zawsze zostanie chlubą. naszego pi­
śmiennictwa naukowego. Książką tą jest 
;,Teoryja jestestw ot·ganicznych" JęJrzeja 

Śniadeckiego. Czytamy tam: "150. W ta­
kowym zaś ogólnym i nieustannym materyi 
o<lżywnćj obrocie, formowanie sig członków 
organicznych jest porzą-dnie następne; i by­
tność jakichkolwiek następuhcych suppo­
nnjc koniecznie bytność tuż poprzedzają,-

. cych i tak parząlinie aż do najpienvszych. 
Tak, że gdyby jestestwa organiczne calkicm 
zniszczone być mogły i rospoczynać sig na 
nowo mialy, teLly musiałyby sig koniecznie 
rospocząć oJ nnjpierwszych wielkiego tego 
Rzcregu członków" .... A Jalej autor· Joclaje: 
"151. Lecz co się dzieje w ogromnej całego 
świata machinie, toż samo, tym .samym po­
rządkiem i podług tych samych praw odby­
wa sig i w każJej pojedyi'lCzćj bndowie; ow­
szem mocniej i zmysły nasze porusza i umysł 
zastanawia., które l'atwićj pojedyńcze pi·zcd­
mioty, niżcli cały ogól świaUt objąć są, zdol­
ne. Każ<la roślina, zwierz każdy, czl"owick, 
rospoczynnjq, sig w szczuplej harLlzo mate­
ryi cząstce, w jc<lnćj krop li płynu; w któ­
rej raz rospoczęty bieg życia swoim pot·ząJ­

kiem iJzic coraz dalej, wyrabią,jąc, rospo­
czynając i rozwijając coraz nowe soki i na­
rzgdzia, dopóki wreszcie Jo ostatniego kl'c­
su Joskonalości wzrostu swego nic doj­
dzie". 

·wszystkie te cytaty, a możnaby ich Jużo 
jeszcze przytoczyć, komentarzy nie potrze­
bują. Choć dziś nnulm zasadg tę w inny 
wypowiada sposób, to olb rzymi zasób fak­
tów lhwno l>ył dla niej przygotowany i sa­
ma myśl wytwarzala się stopniowo. 
Poglądy Lowicm naukowe stopniowo się 

tylko rozwij:1,ją, i nic wyskakują, gotowe, jak 
)\{incnva z głowy Jowisza. Z odpowiedzi 
llunej mi p1·zcz p. Kaufmana czytelnicy 
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"Prawuy" mog:t ulcdz blędnemn mniema­
niu, że c::t l'a tcoryja rozwoju J10wstała i roz­
''" inęła się w cią.gu lnt czterech 1859-1863, 
t. j. oJ daty ukazania się dzie.la Darwina aż 
Llo ogloszcnia broszmy :iYhillera. Choćby 

z tego już względu autol' "o prawdę" 
w "Prawdzie" 'v~tlczący sprostować winien 
pogląd wyrażony w zwróconych przeciwko 
umie zarzutach. 

Stanisław K1·amsztyk. 

Listy do Redakcyi. 

\ V dzi1Llc tyml{edakcyj:tzamicszczaotrzy­
mane od korespondentów listy, mogące ula 
o•rólu czytelników p rzedstawiać zajęci e. Li­
s0r te -- przynaj mniej dla wiadomości Rc­
dakcyi- winny być przez auto rów podpi­
sane, a z:t wyrażane w nich pogląuy Rcdak­
cyj a na siebie odpo wiedzialnośc i me przyj­
muj c. 

~otatki spostrzegacza nad instynktem 

zmyślnością zwierząt. 

Zaw~ze z przyjemnosclą ellserwując wszelkie 
uLjawy instynktu i zmyślności zwierząt, przcsylam 
kilka notatek w tym względzie, Lędąc przekonany, 
ic tylko nagromadzenie i zestawienie wielkiej ilości 
spostrzeże!'! tego rodzaju, rzeczywistą korzyść dla 
nauki przynieść może. 

W domu moich krewnych w I.omżyńskiem cho· 
w~uo przez lat parę kruka, który zaprzyjaźniŁ się 

dziwnie z psem pokojowym Lolkiem. Zastanawia· 
lclll sig nieraz jakie mogły Lyć p u Ludki do tej przy­
js ini i pnyszedtem do przekonania, że było ich kil­
ka . Lolek byl czarny jak kruk i mniejszy oi in­
nych psów, byllagodny, ba,dzo zmyślny i pod da­
chom dworu r.zem z ptakiem przelJywat Głciwną 
cechą Lraterskiego ich .stosunku było to, że nieraz 
jadali razem z jednej miski, kruk lu Lił prze by 1'1 ać 
w pobliżu Lolka, a rzucał si~ odważnie, dziobał i bił 
skrzydłami podwórzowe kundle, gdy zdawało mu 
~ i ę , że psy te chcą napastować jego przyjaciela 
1 odebrać dany mu pokarm. \\'ogóle psów"innych nie 
luhH i tak Lyl względem nich ostrożny, że gdy zwy­
czajem swoim ;>;agrzebywał w ogro:lzie jaką, kośr 

lub inny przedmiot, a spJst:zegł w pobliżu psa, na­
tychmiast przedmiot ów zabierał i w Le3pieczniej­
sze unosił m'ejsce. l\Joże najdziwniejszoru b,yło to, 
że kruk odzywał się do Lolka głosem obcym swoje­
mu rodzajowi, usilując naśladować szczekanie psa. 
Wngóle stosunek wzajemny ouu stworzeli, ze strony 
ptaka nosił charakter Lezintcresownej przyjaźni, 

gLly ze strony pieska było to coś pośredniego mil)· 
chy przychylnością i hierncm zachowaniem. 

Od kruka przejdźmy teraz do łasicy. Bylo to 
przedlaty kilkunastu, gdy wchodząc w brami) wiej­
skiego dziedzi!10a spostrzegłem leżącą na ziemi nie­
żywQ, łasiczkę, która przed chw1lą schroniła się 

w szparę migdzy wrotami i słupem i przy otworze­
niu wrot •gnieciona została: Kilka osób przecha­
dzających się po dziedzińcu, zbliżyło si ę ku mnie 
i obstąpiwozy dokoła. łasicę, przypatrywaliśmy się 
kasztanowatemu, z Liałem podgardlem biednemu 
stworzeniu. Gdy oto nagle z gęatwiny bliskich 
krzewów, wy biega druga tejże barwy łasica, wpada 
pomiędzy nas i porwawszy nieżywą czy omdlałą to­
warzyszkę, w kilku susach ukrywa sil) z nią w gąsz­
czu. Bylaż to matka, małżonek lub brat niesr.czg­
śliwćj? - któl zgadnie. W każdym razie wobec lu­
dzi otaczaJ:icych ofiarg wypadku, bylo to heroiczne 
poświęcenie sig tak lękliwrgo z natury zwierzątka, 
które rzucito się między na.s, żeLy ocalić zapewne 
dziecko swoje. Staliśmy też przez chwilg mocno 
zdumieni i że tak powiem w uniesieniu nad śmi ałQ, 

ofiarą małego zwierzęci9., 
(dok , nast.). 

Zygmunt G'l.og37'. 

KRONtKA NAUKOWA. 

FIZYKA. 

- Odosabnian ~ c pad ziemnych drutów telegrafi czny .:h. 
Jako środka do odosabniania drutów podziemuych 
uzy\\'a się obecnie w Ameryce pewnego olej u, który 
gatunkowo niewiele cięższym jLst od wody. Druty 
oprzędzają się bawełną i umieszczają w rurze oło­
wianej, którą się następnie powyższym olejem wy· 
peluia lzolacyja ma być doskonała. Metoda ta. 
okazah się zwłaszcza kor7.ystną przy prowadzeniu 
drutów przez rzeki; przy uszkodzeniu bowiem na­
wet rury olewianej nieznaczna tylko część olej u wy­
plywa, a to z powodu malej rólnicy migdzy ci\)ża­
rem \rlaściwym tego oleju a wody, drut zatem po­
zost.jc odosobnionym. Systeo1 ten ma Lyć dziesil)­
ciokrotnie tańszy od dotychczasowego. (Humboldt). 

s.!(, 
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CIJK\llJA. 

Ckład chemiczny ciała ludzkiego. Człowiek pod 
względem chemicznym składa sil} z trzynastu pier­
wiastków, z których pięć w warunkach zwykłych 
stanowi gazy, osiem zaś ciała stale. Przyjmując 

ciGżar średni człowieka za 70 kilogrnmów, znajdu-
. jemy, że przeważnie składa się on z tll'nu, który 
w uim wySI!Jpuje w stanie silnego zaggszczenia. Rze­
czywiście, czŁowiek ważący 70 kg zawiera 44 kg tle­
un, którego objętość, w temperatarze zw) klej i pod 
ciśnieniem normalnem, przechodzilaby 28 metrów 
sześciennych. Wodór w sklacl ciała ludzkiego wcho­
dzi w ilości daleko mniejszej, niespełna 7 kg, w sta­
nie wolnym wszakże ilość ta wodoru zAjmowałaby 
obszar prawie 80 metrów sześc. Trzy inne gazy są: 
azot (l ,72 kg), chlor (800 gramów) i fluor (w niewiel­
kiej ilości). Z cial stałych, na cze'e metaloidów 
występuje węgiel (22 kg), dalej idą fosfór (800 g) 
i siarka (110 g) Metali szlachetnych c!alo ludzkie 
nie zawiera, a pismo Iron, z którego zaczerpniętą 

· jest ta ciekawa analiza, uważa, że eksploatacyja me­
tali z ciala ludzkiego nie mogłaby sig opłacić przed­
siębiorstwom hutniczym. Z metali najobficiej wysl ę­
puje wapień (1750 g), dalej potas (780 g), sod (70 g) 
magnez (f>Og) i nakoniec żelazo (45 g). Oto wszyst­
ko, coby chemik wydobyć mógl z człowieka w ana­
lizie ostatecznćj. Hozumie się, że pierwiastki te 
połączone są, między sobą nader rozmaicie, a samo 
wyliczenie tych związków zajęłoby tom cały. (Na­
ture). 

R. T. 

TECHNOLOGIJ A. 

Prosty sposób przekonania się, czy mury są su: he 
czy wilgotne. Każdemu znanem jest częste zjawisko 
wyginania się, paczenia cienkiego drze w a lu b tek­
tury wiszącej na wilgotnej ścianie. S paczen 'e za­
choJzi w ten sposób, że strona ku ścianie zwrócona 
stnje się wypuklą. Skoro do wilgotnego przedmio­
tu zbliżymy bardzo cienką tabliczkę ciała chciwie 
chłonącego wodę, wygięcie podobne nastąpi natych­
miast. Opierając się na tych spostrzeżeniach dr 
l. Nessler proponuje w l'hemiker Zeituug, 1883, 
str. l D5G, korzystanie z tej wbsności przy baclaniu 
murów co do stanu ich wilgoci. 

Najlepiej do tego celu nad11je się cienki pnpier że­
latynowy przez fotografów używany, l<!óry wreszcie 
w następująry sposób samemu możni sobie przygo­
tować. Możliwie cienką blaszkę żelatyny jadalnej 
(karuku) zanurza się w wodzie w celu zupeluego jej 
ruzmiękczenia; potrzeba na to około kwadransa cza­
su. Następnie po wyjQciu jej; skoro oc:eknie z wo­
dy, umieszcza sil} ją na kawałku n11tluszczonej szyby 
i przez wyciąganie usuwa pierwotne nierówności, 
poezero na powietrzu suszy. ~ierówne lub grubsze 
brzegi zdjętej cienkiej żelatyny obcina się tak, żE:by 
otrzymać tabliczkę, o powierzchni 50 do 60 cm2 

Przygotowany w ten sposób t. zw.papier żelatyno · 

wy jest do tego stopnia. na wilgoć czuly,- że wygina 

się natychmiast, skoro położymy go no. IJibul-·, 
którą pierwotnie zwilżono -- osuszono kawałkiem 
bibuły i wreszcie nahyto suchą b bulą,, na której 
alli śla<lu zwilżenia nie mozna zauwa?:yć. Niezna­
czna ilość pary wodnej, przedustająca się przez bi­
bułę, wystarcza do wygięcia papieru żelatynowego. 

W ten sposób mógł dr Nessler na ścianach poko­
ju znajdującego się w nowo zbudowanym domu wy­
kryć wszystkie miejsca, w których mury nastgpnic 
obrzucono tynkiem, te nawet w który!'h barwa tyn­
lm nie zdradzała wilgoci. Torf leżący już tygodnia­
mi na składzie okazywał się wewną,trz cegieł wil­
g .. 'nym. 

St. Pr. 

ZOOLOGIJ A. 

- Pasorzytne zwierzę jamochłonne wód słodkith. 

W ostatnim (XII) tomie Morphologisches Jarbuch 
spotykamy się z bardzo interesującą. prac!} Ussowa 
o pasorzycie słodkowodnym, należącym do jamo­
chłonnych. Jak wiadomo, znal:śmy dotąd oprócz 
gi!bki wód słodkich, dwa gatunki jamochłonnych, 
zamieszkujące wody słodkie, a mianowicit>: stulbig 
czyli hydrę i Cordilophorg. Ussow zapoznaje nas 
bliżej z nową formą slodko>'odną, a przytern paw­
rzytną, co pośród jamochłonnych stanowi fakt nutl­
zwyczaj dziwny i interesujący. Gatunek ten, wi­
dziany pornz pierwszy przez akarl.emików: Owsian­
nikowa i Grimm>< żyje jako pasorzyt w jajkach je­
siotra, zwanego sterletem (Acipenser ruthenus). Us­
sow opisał jego życie i rozwój i nadal mu nazwg l'o­
lypodium hydriforme. Pasorzyt ten żyje w jajkach 
ryb, powoduje chorobę ikry, na czem cierpi bardzo 
produkcyja kawioru, gdyż ten osts.tni dotknięty pa­
s:Jrr.ytem, nie nRdaje się do handlu. Pomi~dzy za~ 
1 Q<) rybami jest conajmniej 20 zarażonych tym pa­
sor7.ytem. Najmłodsze stadyjum, obserwowane przez 
(' SSUWH, przedstawia walcowaty Z obu stron Zlm­

kni~ty worc czek, który ma wygląd robakowaty 
i w jajkach ryb wygląda, jak spiralnie skr~cona 
wstążeczka, przeświecająca przez blony jajka. 

W woreczku tym odróżnia Ussow trzy warstwy: 
ekto-mezo- i entodermę. Na woreczku tworzą si~: li­
czne pączki, które następnie dzieląc się na pól, wy­
twarzają wtórne pączki. Takich pączków znajduje 
s·g wsr.ystki<'go 32. Wewnętrzna jama pączka jest 
przedbżen'em jamy samego woreczka; pączki nie 
mają jeszcze dotąd otworu gębowego, a odi:ywia­
nie sig ich jest w 1cdy bardzo intrresującem. A mia­
nowicie: komórki ektodermy pochłaniają kulki żółt­
kowe jajka ryby i przeprowadzają je przez komórki 
entodermy do wnętrza rączka, gdzie pozostają one 
jako pokarm zapasowy. 

Następnie tworzą się na pączkach ramiona, przy­
ozem nie jako wypukliny zewn!}trzne, jak u innych 
jamochłonnych, lecz jako wypukliny do wnętrza. 
Ramion takich tworzy się 2-l, z tych osiem tylko po­
siada pęcherzyki parz~cc. W czasie tarła, kiedy ry­
ba składa ikrg, Polypodium ulega przemianie; wore-
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czek wraz z pączkami zaczyna się ener gicznie po­
ruszać, rozrywa błonę jajka i staje się swobodnym, 
rospad~jąc się na tyle oddzielnych części, ile było 

pączków. 

ł\óżka każdego pączka V\ raz z CZI)Ścią wspólnego 
woreczlca przeobraża sil) w ruchomy ryjek, na koń­
en którego prze1:ywa sil) otwór. gębowy mlodPgo oso· 
!Jllika. W taki sposób pow,tające, swobodne formy 
Polypodium Ussow nazywa formami m~cierzystemi, 
ponieważ drogą dzielenia tworzą s;ę z nich nowe po­
kolenia. Ussow nie obserwował dotąd formy płcio ­

wej, jakkolwiek przypuszcza, że \~nu ki forn~y macie· 
rzystćj przeobrażają sig w meduzuidy, rozmnażają­

ce się już drogą płciową. 
J6zej N .. . .. m. 

BIJOLOGIJ .\.. 

Źrebi ę d a j ą ce n·,Jeko. W duń kicm czasop1sm1e 
"Ugeskrift for Landmaend" z 16 ·września r. z za­
mics~cza Boeggild nastl)pującą notatkę: 

Dnia 22 Kwietnia r. z. w Gjedsergaard na wysp;e 
Falster urodzilo si~: źrebię z m a tki kan3j z Liułą 
gwiazdką, klaczy jut~andzkićj i ogiera pól krwi 
"Gonu". lilhcz miała jnż poprzednio źrebięta i od­
znaczała sil) nadzwyczajuą, mlecznością,. \Vymil) 
klaczy było nictwykłej wielkości, a gdy źrebię mh· 
lo b.) ć orlłączone, trudno by lo matkę przy suszyć. 
Zdaje się, że źrebię oclziedziczylo jeszcze w wyż­
szym stopniu skłonność do nadzwyczajnej mleczno­
SCJ. Prawdopodobnie już od urodzenia miało mle­
ko w wymieniu dobrze rozwiniętem, na którem 
szczególnie jedna mtka odznaczała si\l swym rozwo· 
jem. Gdy widzialem źrebię, miało cztery niiesiące 
i b_ylo zamknięte z irJnem młodszern ~rebi~jciem, któ· 
re n.oże ssało mldw starszego, czego jednak na pe­
wno stwierdzić nie moglem. Cztcromiesigcz~e źre­

b' \l 20 Sierpn:a mogło przy udoju wydać naruz oko ­
lo 1 /z pegel (pegel = l ,53 litra) mleka. l'llleko to 
posłałem do laboratoryjum prof. Steina. · 

Analiza wykazała: · Mleko zaś klaczy zawiera 

Części stałych 
Popiolu . .. 
Części azot. 
Tłuszczu . 
Cukru mi. 

w przecięciu: 

5,0'6% Części stałych 9,290/o 
0,730fo Po;·iolu. O,P>i 0/ 0 

Url.Ofo Części azot. 2,05% 
1,3C% 'lluszczu . 1,170{0 
2,05% Cukru ml. 5,700fo 

8. li:niSZ, 

ROZMAITOŚCI. 

- Przechowywan ie mi ęsa . Udoskonalenie metod 
konserwacyj mięsa stanowi ważne zadanie ekono­
miczne; dlatego podajemy sposób przytoczony przez 

Chronique indust1 ielle, a polegający na na poj< ni u 
danej substancyi rostworem soli . Mięso umieszcza 
sil) w odpowiednim zbior niku, opatrzonym dwoma 
kr anami, w czl)ści górnej i do!nej . Przez utwór gór· 
ny wypompowuje się ze zbiornika powietrze, po­
ozem kran górny się zamyka, a otw iera sig nato­
miast dolny, przez który wp rowadza sig rostwór 
solny, nasycony w temper aturze 250. Rostwór teu 
wypełnia tedy pory mil)sa, z których powietrze usu­
niętem zo3tało. Gdy sztuki pr zeznaczone do kon­
serwacyi są, znacznych wymiarów, po wywołaDiu 
próżni należycie rostwór solny wtłaczać pod pew­
nem ciśnieniem, aby dobrze pn:enikną,t pory migsa. 
Cala opcracyja wymaga 18 do 20 minut. 

R. T. 

- Wartość pożywna grzybów jadalnych. Grzybom 
jadalnym pr zypisywano po ostatnie czasy wysol<ą, 

wartość pożywną,. F. W. L or inser zalicza je do po· 
traw blisko pożywienia mięsnego stojących. F. 
Str ohmer badał grzyb borownik (Boletus cdulis). 
Świeży grzyb zawiera 90,06% wody, 2,3GOfo białka, 
2,450fo wodanów węgla przechodzących pod wpły­

wem clyjastazy w cukier, 1,15 włóknika i t. d. !la­
pe"usz grzyba bog-atszy jest w pokarm od korzenia. 
Nawet wysuszony i potem przygot•}wany na pokarm 
grzyb, zawiera, ponieważ chciwie pochlania wodę, 
tylko 2 % substancy i suchej. Na dopr owadzenie 
do ustroju w po;taci g rzybów takiej ilości białka, 

jRka sil) znajduj e w 200 g mięsa, potrzebaby ich pra· 
wie l k. Sztuczne doświadczenia strawności wyka­
zały, że Bo'etus edulis, m ianowicie trzo'l zaw;e1a 
bialko truduo strawnej postaci. Grzyb zatem po­
siada małą, tylko wartość pożywną, w każdym je­
dnak razie, pon'eważ jest każdemu dostępnym, za­
stą,pować może droil i e jar zyny w pożywieniu u bo­
gi ej ludności . (Chem. Ztg. 1886, str. :!582, Arch. 
f. Hygiene 1886, 32'2). 

St. Pr. 

ODPOWlEOZI REDAKCYI. 

Panu E. Korbuszowi. Rs. 3 przesłaliśmy księgarni 

Paprockie;.;o i S-ki . 
Panu l Mączyńskiem u . Rs. 6 wnieśliśmy do Redak· 

cyi Przeglą,du Technicznego. 
Panu d-rowi O. Nosalskiemu. B.s. 3 wnieśl i śmy do 

Redakcyi Gaz~ty Lekarskiej . 
Panu d-rowi A. Rymszy. B.s. 6 wnieśliśmy do Redak­

cyi Uazety Lekarskiej, o.r az r s. 5 wypłaciliśmy Ka ­
sie pomocy naukO\\ ej imieni a i\1 ianowskiego. 

DO SPRZ,IW.AN IA 

Xolekcyja. minera.łó"'\?V' _ 
Ulica Wielka Nr 31, lokal 2. 
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Buletyn. meteorologiczny 
za trdzic1i od 12 do JS Stycznia 1887 ,., 

Nr4 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). ----
Średnie 

Temperatura 
l "',.:.....: l al • ~ l 
.,.., - bL .,..... ~ ~ l ' l Suma ciśnienie ~~;~~L~ Kierunek wiatru U w a g i. D a t a barom c- o....-.s<D..-bD opadu --------~· .... :l,; ~·;< 1:-'1 

Śred. l i\iax. l i\Iiu. n ~..o Iw ~ :< tryczne l 
~---- - ---

12 Środa 761,2:2 --0,-i o GI -1.2 4,2 !l3 ESE E, E l 0,0 Pochtnli"UY 
) 

97 ENE,ENE,E l 0,0 Pochmuruy 13 Czwartek 761,55 -- :?,4 0,9 -~i,~ 3,7 
1 + l'iątflk 762,13 - 6,6 -1.4 -8.2 2,G \l G l~ E)~ 0,0 l'ogoiłny 
15 Sobota l 7fi4,18 -7,8 -3.B -11,1 2,1 '67 EE:iE,E 0,0 lpoO'vdny 
}(i N icdziela l 7GV,C3 -6,H -2.8 -10,9 2,1 80 ESE.E,E O ,CI :Pogoduy 
17 Poniedz. /60,48 -6,8 -1,6 -9,0 2,2 82 E.E,E\E o,o IPogorluy 
18 \Ytorek 761,07 -691 - :>sl-101 2.5 :>t E,8)~~ 0,0 Pogod~y, rauo mgt. , l ' l , l 

Średnie 
z tygodnia l 

A.hs. 'i Abs. l 
,.. n1ax. n1in. 
161,5!) -5,4 0,91-11,1 2,8 90 0,0 

UWAGI. Ciśnienie barometryczne, wilgotność bezwzglijdrra i suma opadu dane są w milimetrach, 
temperatura w stopniach Celsyjusza. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-rj 
po południu i 9-ej wieczorem. 

--------------

OGŁOSZENIE. 
Tom VI Parniętnika Fizyjograficznego 

o p u ś c i ł p r a s ę. 

Treść tego tomu stanowią: w dziale I (Joleteorologija i Bidrugrafij t) prMe: J. J~drzejewic=a, Spostrze­
żenia stacyi meteorologicznej w Pło!isku w gub. l'łockiej za rok 1885. 'l'e)''ż, \Vsp)lrzlldne obserwatoryjum 
w l'łoósku. Spostrzeżenia meteorologiczne w Lublinie za rok 1835. A. Pietkiewtcza, Ł'osznkiwanie zmiany 
pogody w Warnawie na zasadzie rachunku prawdopodobie1istwa A. Walec/ciegn, Wykaz spostrzeże6 fenolo­
gicznych nadesianych do Redakcyi Wszechświata w roku 1885. II. a,,,IJuls/ciegJ, Średnie wypadki spostrzeżeń 
titofenologicznycb, poczynionych w Ogrodzie Botanicznym w Warszawie od roku 1865-18~5. Tegoż, Tablica 
odstępstwa czasu kwitnięcia od średniego (uonnaluego); w dziale II (Gieologija z Chemiją) p1·ace: Ks. A. Gie­
rh·oycia: Sprawozdanie z poszukiwań gieologicznych w gub. Grodzieńskiej i przyległych powiatach Królestwa 
Polskiego i Litwy. Tegoż, Sprawozdanie o bad. gieol. w Augnstowskiem i na Zmujdzi. St. Pfa.ffiusa, Opis tak 
zwanego Rnamezytu wołyńskiego. J. Siemi,·adzkiego, Przyczynek do fauny kopalnej warstw kredowych w gub. 
Lubelskiej. St. Pfa:.ffiusa i Z. Toeplitza, Rozbiory chemiczne czterech rud cynkowych. M. Plaum,., Rudy mie· 
dziane gór Kieleckich, rozbiór chemiczny; w dziale Ill (Botanika i Zoologija) prace: T. Ghalubińskiego, Enu­
meratio muscarurn frondosorum tRtrensium. K. Łapc=.tf'lskiega, Pótwysep Birsztański. Tegoż, Wspólne gatun­
ki roślin jawnokwiatowych nasze i nadbajkalskie. J. Rrystafińskiego, Krytyczne zestawienie paprotników Kró­
lestwa l'olskiego. B .. Ejchlera, Spis porostów znalezionych w okolicach 1\iilldzyrzeca. Tegoż, Budowa i zawar­
tość pgcherzyków Plywaczy krajowych; w dziale IV (Antropologija) pra~e: G. Ossowskiego, Jaskinia Wierz­
cbowska-Górna. T. Dawgi>·da, ł'amiątki z czasów przedhistorycznych na Zmnjdzi. J. Zawiszy, Siekierki uron­
mwe znalezione we wsi Czubinie 11-<t>6 r. A. Szumowskiega, Groty o inkrustowanych napisach i ich znaczenie 
w sprawie znaków runicznych. J. Kal'lowicza, Imion!!. własne polskich miejsc i ludzi od zatrndniei1. 

Tom V l Pamiętnika FizyjografiC"zuego obejmuje 552 stronice druku w furmacie tomów poprzednich 
i zawiera 15 tablic litograficznych. 

Pp. Prenumeratorzy Wszechświata pragnący 

dopełnić sobie komplety z lat ubiegłych, mogą 

nabywać je w Redakcyi po cenie zniżonej: po 

rs. 1 za kwartał w Warszawie, a po rs. 1 kop. 

30 z przesyłk~ na prowincyją, - z tern nadmie· 

nieniem, że kompletów Z1·go kwartału roku 1883 

Redakcyja nie może dostarczyć, ponieważ ich 

nie posiada. 

l(osBOJ!CHO Uenypow. Bapmasu, 9 JlnBapa 1887 r. 

TRESĆ. Od Il.tdakcyi. - Kilka slów o karcie 

pukbdowej Dąbrowskiego Zaglęuia \\'~glowegu, 

p:·zez S. Kontkiewicza. - Próba wstępnego wykła­

du chemii, napisał Dr. Znatowicz - Odpowiedź 

"Prawdzie".- Listy do Redakcyi. No~atki spostrze· 

gacza nad instynktem i zmyślnośc'ą, zwierzą,t. -

Kronika Naukowa. - Rozmaitości. - Odpowiedzi 

Redakcyi.-Buletyn meteorologiczny.- Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znałowicl. 

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa., Chmielna JW 26. 
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